
WUjms PULSE
W ychodzi na vrtcrek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p ; t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
humoryBtyczno-satyrycznym p. t. „Zw ierciadło11. P rzed ­
p łata  kw artalna na  poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia ­
rus Polski11 zapisany je s t w  cenniku pocztowym  pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a * odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I L  i P R A C U J !
Za inseraty  p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
16 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. K to często ogłasza otrzym a odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tióm aczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i K sięgam i n a le ły  opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. R ękopisów  się nie zw raca. Nazwisk 
korespondentów  bez ich upow ażnienia nie w skazuje się.

Bochum , środa, 13 listopada 1896. Rok 6 .

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
*6wió, czytać i pisać po polsku! Nie 
J«st Polakiem, kto potomstwu swemu 
SBiemezyć się pozwoli!

Głos czeski w sprawie opalenickiej.
Pod ironicznym  tytułem „Der polnische  

Wolf uncj ^ag d€Utgche Lamm“ zam ieszcza or 
gan Staroczechów  „Politik" następujący uwagi 
godny artykuł:

„Ludność polska w Prusiech sprawia rzą­
dowi ogromne treski. Na żaden spoBÓb nie 
cbce dać się zgermanizować, a prowineya po­
znańska, mimo, iż się ją  od roku 1815 na epo- 
8Ób prusko niemiecki „cywilizuje“, pozostała 
polską, ha, co więcej, że strachem przychodzi 
zauważać, że nawet w Prusach Zachodnich 
polskość się wzmogła.

Aby upaitą ludność polską zgnębić i do­
konać jej gtrmanizacyi, rządzi się w prowincyi 
poznańskiej ustawami wyjątkówemi. W prowa­
dzenie ordynacyi powiatowej z roku 1872 za­
strzeżone specyalnemu postanowieniu króle­
wskiemu, obawiano się bowiem, że rozwój pro- 
wincyi „wypadłby niezawodnie i na korzyść 
polskości". Po wielu próbach doprowadzono 
do ustawy z dnia 19 maja 1895, która wpro­
wadza pewne ułamki ordynacyi powiatowej, 
lecz utrzymuje w gruncie rzeczy z jednej strony 
zasady dawni go stanowi go systemu, z drugiej 
strony daje stanowczą przewagę czysto admi­
nistracyjnej samowoli.

Prócz tego w celu majątkowego zrujnowa­
nia Polaków skonstruowano środek przeciw 
polskiej własności, mianowie przez ustawę z 
dnia 23 kwietnia 1885 roku, która dostarczyła 
stumilionowego funduszu w celu osiedlenia nie­
mieckich włościan i robotników w Wiel. Ks. 
Poznańekiem i w Prusach Zachodnich. Ale 
Wszystkie te środki nie doprowadziły do upra­
gnionego celu. Aby zatem upozorować po­
trzebę jeszcze brutalniejszego wystąpienia 
przeciw Polakom, rzekomo „w interesie pań­
stwowym wskazanego", urządzano od czasu 
do czatu hece polskie, które cieszyły się wiel- 
kieini względami księcia Bismarcka, kiedy był 
kanclerzem, a które do dnia dzisiejszego mają 
w nim nadzwyczaj gorliwego poplecznika.

Taką właśnie hecę polską w wymienionym 
celu wywołano niedawno. Sposobności ku 
temu, nadzwyczaj pożądanej, dostarczyło zaj­
ście na dworcu w Opalenicy."

Dalej opisuje „Politik" cały fakt jasno, 
wiernie i uczciwie, daje obraz oburzenia i 
wrzasku, jaki s‘ę podniósł następnie przeciw 
•r olakom, przyczem mówiono wiele o „prawdzi- 
wetn powstaniu polakiem", o „naruszeniu spo­
koju krajowego", o „fałszywej polityce" Nie­
miec, które „zbyt często i zbyt długo wobec 
małego wilkapolskirgo odgrywały rolę jagnięcia".

Owós wobec bezczelnej gadaniny polako­
żerczych pism „Politik" wskazuje na wyrok 
zapadły w procesie międzyrzeckim, gdzie są- 

zono,zajście w Opalenicy — i kończy:
» f a k  to wygląda w sąd' wem oświetleniu 

„po ski bunt", który także i starego burzyciela
łr,TOSU 8ask*eg° „oburzeniem" napełnił. Zgo - 

ano sobie wielką hańbę. Ale toby było 
jeszcze najmniejsze. Kompromitacyę ową scho­
wa o y się spokojnie wraz z wielu innemi do 

leszem, gdyby proces międzyrzecki nie wydo­

był na jaw szczegółów, które na stósunki ad­
ministracyjne w Prusach niezwykle jakrawe 
światło rzucają _

Stwierdzono mianowicie, że niemiecki bo­
hater z Opalenicy, owa biedna niemiecka ofiara 
polskiego fanatyzmu, że ów komisarz obwo­
dowy Carnap jest człowiekiem niesłychanie 
brutalnym, który winien jest, iż przez lata całe 
względem powierzonej swojej opiece ludności 
postępował w sposób nikczemny, że po swoim 
obwodzie ugania ze szpadą w ręku, że nau­
czycielom, którzy nie chcą tańczyć, jak on im 
zagra, grozi bronią, że ludzi bije, że jest roz- 
bijabą. pijanicą i tak dalej, i tak dalej!

Tak więc sprawa opalenicka, z której 
chciano zrobić „sprawą państwową" skończyła 
się bardzo nędznie. Dla administracyi pań­
stwowej w Prusach stała się małym Sedanem 
i wcale Die doprowadziła do tego, czego tak 
bardzo pożądano, aby niemieckie „jagniątko 
polskiemu „wilkowi" raz wreszcie głowę ukrę­
ciło!..." _____________

Masoni na Górnym Slązku.
„Zum Licht im Osten", tak się nazywa — 

pisze „Schles. Volksztg." — w roku 1869 z a ­
łożona loża masońska w Katowicach. Wybrała 
ona tę nszw7ę, aby zdradzić, jakie zadanie s ta ­
wiła sobie na katolickim i po polsku m ówią­
cym Górnym Slązku i że pracuje w „sprawach 
katolickich i polskich". Co ona czyni, jest 
z każdym dniem widoczniejszem. J tź l i  jest 
jakikolwiek urząd do obsadzenia, to stara się, 
aby nie otrzymał go prawowierny katolik; 
wybiera po części protestanta lub katolika od— 
stępcę i werbuje go do loży. Jak  pod takiem 
panowaniem wolnomularskiem cierpi katolicki 
i polski robotnik z powodu swego wyznania i 
języka ojczystego, łatwo sobie wyobrazić, jeśli 
uświadomimy sobie bezreligijne, zohydzające 
Boga i katolicyzm rządy otwarcie „pracującego 
wolnomularstwa".

„Zum Licht im Osten" nazywa się ten 
„związek braci", pragnie więc w „przesądach" 
żyjącym i po polsku mówiącym Górnoślązakom 
dać światło niewiary i odebrać im największy 
skarb: ukochany język ojczysty! To jest p o ­
wodem, dla czego uczciwy robotnik górnoślązki 
żywi niezaufanie do swego przełożonego. Gdy 
widzi, że przełożeni jego mają szacunek dla 
jego wiary i jego religijnych przekonań i sami 
są religijnymi, wtedy dopiero ma do nich z a ­
ufanie i jest im wiernie oddany.

Loża masońska „Zum Licht im Osten" 
występuje także przeciw językowi polskiemu. 
Były to „promienie światła" loży, które w z e ­
szłym roku w Górnych Hajdukach nagle z a ­
świeciły i uderzyły na inspektora powiatowego 
dr. Mikullę z powodu używania polskiego j ę ­
zyka ojczystego przy nauce religii w dwóch 
najniższych oddziałach szkoły. A  jak  słusznie 
postępował ten pedagogicznie myślący nauczy­
cieli „Ucz zrozumiale" jest zasadą pedagogi­
czną. Atoli, jak 6- lub 7-letnie dziecko, które 
dotychczas tylko po polsku mówiło, rozumieć 
ma nauczyciela, który tylko po niemiecku do 
niego przemawia, który nie ma pocieszającego, 
zrozumiałego słowa dla miękkiego, czułego 
serca dziecięcego, który ani jednem słowem 
nie może pouczyć dziecka i oddziaływać na 
jego moralne wychowanie. Panowie radzcy 
rejeucyjni i inspektorowie szkólni powinni p rzy ­

słuchiwać się przez jedną godzinę nauce takiego 
nauczyciela, aby choć raz widzieć, jakie na­
uczyciel robi wysiłki! Czy jest tam porozu­
mienie pomiędzy nauczycielem a uczniami, po ­
między uczniami a przedmiotem nauki? I nauka 
taka ma mieć powodzenie!

Inspektorowie szkólni, którzy takiej „nauki 
bronią, nie mają serca dla biednego ciemię­
żonego i bitego dziecka, ani zrozumienia dla 
wychowania religijnego — albo też są braćmi 
trzech znaków i pragną tak niedostatecznego 
religijnego, chrześciańskiego i katolickiego w y ­
chowania. Wszakże zmarły radzca szkólny i 
królewsko-powiatowy inspektor szkólny w T a r ­
gowicach był nietylko odstępcą od Kościoła 
katolickiego ale także mistrzem loży tarno- 
wickiej.

B ada wam biedni polscy i katoliccy G ór­
noślązacy, jfśii ten duch wolnomularski będzie 
dalej nad wami panował, jeśli to „światło na 
wschodzie" będzie was dalej oświecało! Bądź­
cie wierni rei gii, nie pozwólcie sobie jej wziąć 
przez nieprzyjaciół Boga i Jego Kościoła, lecz 
pozwólcie w waszych rodzinach, na waszych 
rodziców i wasze dzieci jasno i promiennie 
świecić „światłu na Wschodzie", które p rzy ­
chodzi z Betleem do was!

Następnie wywodzi „Schles. Volksztg.", 
że dla Górnoślązaków, zwłaszcza w okręgach 
przemysłowych, potrzebnem jest, aby się sta­
rali nauczyć po niemiecku, zarówno pisać jak 
i mówić, gdyż znajomość języka niemieckiego 
może im jedynie korzyść przynieść. W  końcu 
stawia wrocławski organ katolicki zapytanie 
do górnoślązkich nauczycieli, czy wśród nich 
nie znajdzie s.ę ani jeden, któryby7 otwarcie 
oświadczył, że błędnym systemem jest uczenie 
dzieci w pierwszym i drugim roku jedynie po 
niemiecku. Czyż żaden nauczyciel nie ma o d ­
wagi powiedzieć prawdy swym przełożonym 
władzom o bezskuteczności takiego papugo- 
wego nauczania? Jes t  przecie wiele spokoj­
nie myślących, sprawę ze zrozumieniem oce­
niających nauczycieli — dla czegóż nie o d e ­
zwą się tam, gdzie tego potrzeba?!

Ziem i# p&l&kie..
* T i Prus 3Sae&..« Warmii i Mas nr.
P e l p l in .  Przy  rozkopywaniu ziemi ce­

lem zasadzenia szparagów w ogrodzie przy 
najstarszej kuryi kanonickiej, bo wybudowanej 
jeszcze przez Ojców Cystersów w bliskości 
klasztoru dla gości, znaleziono tych dni szczątki 
z trzech grobów z czasów pogańskich.

Z  C z e r s k a  donoszą, iż tam nader często 
wydarzają się przypadki nagłej śmierci. W  
ostatniem półroczu było aż 8 takich przypad­
ków, a kilka Oeób zmarło bez kapłana. P rze­
stroga to, by zawsze być na śmierć gotowym.

Z ło to w o . Radawnicę razem z Frauci- 
szkowem, Maryanowem i Józefowem zamierza 
od Spółki dyskontowej nabyć książę pruski 
Fryderyk Leopold, do którego należą też wło­
ści złotowskie i krajańskie.

B i s k u p i e c .  W  środę, 11-go listopada, 
odprawił tu pierwszą Mszę św. nowowyświę- 
cony ks. Baranowski, rodem ze S ryje w a. 
Młodemu lewicie asystowali ks. kapelan Heller 
ztąd i ks. Gerigk z Gloksztyna, dalej ks. prob. 
Herman. Kazanie polskie powiedział ks. prob. 
Barczewski z Btunswałdu, niemieckie ks. prob. 
Harder z Swiętejlipki. Kościół był nabity wier-



W I A R U S  P O L S K I

nymi. — Robotnik Row eda, służący u kupca 
p. B., idąc we wtorek wieczorem do sklepu po 
śledzie, spadł tak  nieszczęśliwie ze schodów, 
że odniósł ciężkie pokaleczenia na głowie i skut­
kiem tego następnego dnia rano zmarł.

O strnda. Z am ierzają  budow ać tu fa­
b rykę  cukru; 18 lis topada odbędzie się w tym 
celu narada . — W  Maderwizie przejechał w a­
gon robotn ika  A ugusta  Bongwałd  i zabił go 
na  miejscu. B ongw ałd  liczył, dopiero 27 lat 
i pozostawia żonę z dwojgiem m ałych dzieci.

* Z lilie i  K». P ozn ań sk iego .
W rześnia. Sejmik pow iatow y w ybrał

posłem  do sejmu prowincyoualnego z większej 
własności hrab;ego Ponińskiego z Wrześni, 
p ierwszym  jego zastępcą pana Skarben3kyego 
z Chwalibogowa, a drugim  pana  H ulewicza 
z Paruszew a.

P oznań . Ks. dziekan D am bek z S w a­
rzędza. k tóry  obchodził onegdaj 25-le tn i jub i­
leusz dziekaństwa o trzym ał od Najprzew. ks. 
A rcypaste rza  ty tu ł radzCy duchownego.

T rzem eszno. W łaścicielowi m łyna F o ­
luszu p. Polzowi zgorzała  onegdaj rano stodoła 
w raz  z całym sprzętem.

W ieleń . Nieszczęśliwy w ypadek w yda­
rzy ł  się w pobliżu Miałej, na torze kolejowym 
poznańsko - s tarogardzkim. Tuż obok domku 
strażniczego nr. 03 przechodzi przez tor kole­
jow y droga z Po ła jew a. D rogą  tą jechał 
właśnie  w  chwili, gdy  lada moment nadejść 
miał pociąg pospieszny, chałupnik G rofka  z 
P a ła jew a .  Je s t  on krew nym  strażnika z tego 
domku, K aroczyka, to  też tenże, niechcąc, 
ażeby krew niak zby t  długo czekał, otworzył 
mu baryerę, chociaż wedle przepisu nie pow i­
nien był tego uczynić. G rofka  zaciął konia, 
ale właśnie gdy  ciężko na ładow any  wóz zn a j­
dow ał się na  szynach, koń jego się rozparł  i 
nie chciał ruszyć z miejsca. W  tej chwili 
ukaza ł się pociąg. G rofka  skoczył z woza i 
w  ten sposób ocalał, bo ledwie znalazł się na 
ziemi, a już  lokom otyw a uderzyła  w wóz i 
rozbiła go na drobne kawałki. Nie obyło się 
jednakże  bez ofiary. Csęść dyszla bowiem 
trafiła stojącą opodal matkę G rofs i  w głow ę i 
zabiło ją  na miejscu. Pociąg  popędził dalej, 
a jak  ła tw o byłby  się mógł wykoleić! Tak ie  
to  skutki nieostrożności.

P iła . Burmistrz W oltf  cofnął pozwolenie 
udzielania nauki o Sakram entach  świętych w 
szkole w języku  polskim. Tym czasow o więc 
dzieci polsk.e całkiem pozbawione nauki religii.

* 58® Ś lą sk a  e*yłi {Stare; PułsM ,
R ybn ik  P rzy  budowie szosy z Rybnika

do Rud wykopano w pewnem miejscu w p o -

Grórskie zamczysko.
O p o w i a d a n i e  z p i ę t n a s t e g o  w i e k u .

(Ciąg dalszy.)

K rystyan , u jrzawszy teraz babulę, której 
dopom agała  siostra jego dziesięcioletnia G uta  
i obie usiłowały zepchnąć czołno na wodę, 
przybiegł do niej i zaw oła ł:

— Pozwólcieno babulu, jam  silniejszy od 
was obu!

I  usunąwszy siostrę, popchnął czołno tak  
mocno, iż od razu  zakołysało się na wodzie. 
Sam  też zaraz wskoczył i nie czekając, począł 
odbijać od brzegu.

—  I  ja  z tobą, i ja  z t o b ą ! — woła G u­
ta, w yciągając  ręce.

— Jużci,  jak  zam arznie!  — zaśmiał się 
K rystyan , plusnąwszy silnie wiosłem.

—  W eźże choć posiłek z sobą — zaw o­
ła ła  babula, i wrzuciła  do czółna skórzaną 
flaszkę.

—  P rz y d a  się to, gdy  odnajdzie Boguma, 
pomyślała sobie.

—  Ach, ten K rys tyan  — wołała Guta, on 
nic sam nie zrobi, jabym  prędzej niż on, o d ­
szukała  Boguma. Poczekaj —  dodała, w y g ra ­
żając bratu, którego czołenko mknęło jak  ry -  
bitwa, m uskając lekko spokojną, ozłoconą s ło ń ­
cem powierzchnię wody.

—  Niech pomyka, niech pomyka! — m ó ­
wiła  babula. — K ry s ty an  dobry chłopak, a ty  
Guto, nie wygrażaj mu, lepiej pomódl się, żeby 
go odnalazł.

I  sam a wyciągnęła  dłonie, ja k b y  z b ło g o ­
sławieństwem  za oddalającem się czółnem.

G uta  jednak  cała  zachmurzona, pa trzy ła

bliżu Chwalęcić 13 ludzkich szkieletów. P r a ­
wdopodobnie pochodzą owe kości z wojen, 
jakie się w tutejszych okolicach przed laty 
toczyły.

G liw ice  Bardzo lekkomyślnie z swem 
zdrowiem postąpił sobie pewien młody fab ry ­
czny robotnik. Będąc w szynkowni zrobił z 
drugim robotnikiem zakład, że go dziesięć razy 
przeniesie na plecach przez izbę. Jednakow oż 
już za czwartym razem musiał go puścić, a l­
bowiem uczuł nagle gw ałtow ne żgauie w krzy­
żach. Lekkom yślnego młodego człowieka m u­
siano odprowadzić  do domu, gdzie leży ciężko 
chory.

Bytom . W ydalenie  z P rus. A rtysta  
dram atyczny, pan Wojciech W róblewski, oby ­
w atel austryacki, k tóry przez dw a la ta  daw ał 
za zezwoleniem władz przedstawienia w różnych 
prowincyach pruskich, został nagle z nakazu 
rejencyi opolskiej wydalony z granic państw a 
pruskiego i zmuszony w 24 godzinach do w y­
jazdu  z Katowic, gdzie naw et nie pozwolono 
mu dać przedstawienia, na k tóre  sprzedał już 
bilety. Jak o  powód podano jedynie „wegen 
L aes t igw erdens“ . W ięc naw et biedny mono- 
logista polski s ta je  się niebezpiecznym dla 
państw a niemieckiego!

Wiadomośei ze świata,
W p arlam en cie  obradowano w prze­

szły poniedziałek nad sprawą w yjaw ień Bism ar­
cka, dotyczących tajnej um ow y niemiecko- 
rosyjskiej. Kanclerz Hohenlohe oświadczył, 
że obie strony zobowiązane są do zachowania 
zupełnej tajemnicy, dla tego nie może obecnie 
dać żadnych urzędowych wyjaśnień. Następnie 
sekretarz państw ow y M arscball powiedział, że 
um owa nie sta ła  w  żadnej sprzeczności z uchw a­
łami trójprzymierza, bo dążyła  do zachowania 
pokoju. P rzyczyną, iż w roku  1890 nie zosta­
ła odnowioną była  okoliczność, iż obawiano się 
nieporozumień pomiędzy sąsiadami, p rzychodzą­
cymi tu  w rachubę, a w tedy  rząd  niemiecki 
stanąwszy po jednej stronie, byłby się naraził 
drugiej To mając na względzie um owa nie 
została  odnowioną.

B erlin . E ta t  Rzeszy niemieckiej na rok 
obrachunkowy 189 7/8 wykazuje  ogółem sumę 
1,328,301,824 mrk. wydatków. Jednorazow e 
w ydatk i na wojsko lądowe i m arynarkę w yno­
szą 130,751,639 więcej, niż w roku bieżącym; 
— jednorazow y w ydatek na okręty wojenne 
wynosi 6 milionów więcej. W ielkie w ydatki 
na flotę zas tanaw ia ją  wszystkich w wysokim 
stopniu.

B iałogród . Król serbski A leksander

z pod o k a ;  na płacz jej się zbierało, i zaci­
skała  chude ręce, gdy usłyszała  wołanie m a tk i:

—  Guta, G u t a ! gdzio się włóczysz ?
W strząsnę ła  się i niechętnie w raca ła  do

chaty, a m atka  tymczasem m ó w iła :
— T a  dziewczyna do niczego, ani cielęcia 

nie popasie, ani dziecka nie pokołysze, ani 
ryby  porządnie  nie sprawi, polewki ugotow ać 
nie potrafi, la ta  tylko i lata. Babula  ją  chyba 
urzekła. Oho, dam ja  jej — dodała, w y g ra ­
żając pięścią w stronę, gdzie sta ła  s ta ra  k o ­
bieta.

Dziewczyna tym czasem  biegła prędko, 
tylko jej się rozw iew ała  krótko na  paskach  
zawieszona cd  ram ion m odra  spódnica, o d k ry ­
wając chude opalone od słońca kolana.

O statn ia  pogróżka  nie wiadomo do kogo 
się odnosiła, do babuli, czy do Guty. Gdy 
zaś ta  zbliżyła się nieco, m atka  rzekła  już ł a ­
godniej :

— Pokoiysz  małą, a  potem przynieś wody, 
trzeba posiłek zgotować, czas już w ie lk i !

G uta  pokornie weszła  do chaty, a K il ia -  
now a zaw oła ła  za  n ią :

—  A  K ry s ty a n ?
—  M iga po jeziorze, ale go w słońcu nie 

widać — odrzekł Gryp, k tóry  leniwie rozpinał 
tuż sieci.

— P ew nie  poleciał szukać przybłędy  — 
dodał, zbliżając się do stojącej przed  chatą 
kobiety.

— P ow ary o w ali!  — m ruknęła  żona rybaka , 
i popraw iw szy  chusty, k tóra  jej się z g łow y 
zsunęła, chciała wejść napow ró t do chaty, gdy 
G ryp  bliżej do niej przystąpił i rzekł przyci­
szonym g ło s e m :

—  Jużci,  że do szczętu wszyscy zgłupieli, 
a no pow iadam  wam, że złe swego nie weźmie.

w ybiera  się do Rzymu i odwiedzi przy  te 
sposobności Papieża, k tóry  go przyjmie oby­
czajem, przestrzeganym  przy odwiedzinach 
m onarchów niekatolickich. Poniew aż przy W a ­
tykanie  nie ma serbskiego poselstwa, przeto 
tow arzyszyć będzie królowi do kom nat pap iez-  
kich jeden z posłów europejskich.

Zofia Sąd uczynił zadość prośbie żony 
S tam bułow a co do zniesienia sekwestru, c iążą­
cego na dobrach jej męża.

W M ognncyi zwyciężył przy w yborach 
uzupełniających do parlam entu, członek centrum  
dr. Schmidt. Dr. Schmidt o trzym ał 10,296 a 
jego  przeciwnik dr. David  10,102 głosów.

Rzym . Menelik n a d e - łs ł  królowi H u m -  
bertowi telegram nas tępu jący :  Czuję się szczę­
śliwym, że W aszej Królewskiej Moś i donieść 
mogę, iż pokój został zaw arty . Oby nas P a n  
B óg  zawsze jako przyjaciół zachował. W ie ­
dząc, iż dzień 20 listopada jes t  dniem wiel­
kiej uroczystości familijnej cieszę się, że za  
wolą W aszej Królewskiej Mości i dzięki s ta te ­
cznemu charak terow i pełnomocnika m ajora  
Nerazzini’. go, dzień ten zamienić możemy na 
dzień radości dla ojców i matek włoskich jeń ­
ców. Oby Bóg W asze j  Królewskiej Mości d łu ­
giego życia udzielić raczył.

Z r ó ń n y c h  stron.
W  R . - G lad bach połknęło 1 2 - letnie 

dziecko gwóźdź cal długi i dosyć gruby. L e ­
karz  zarządził, aby dziecku dozwolono jeść 
wyłącznie gotowaną kapustę . K uracya  się 
udała.

S olingen . W  Sto ikerberg zgorzał dom, 
a z nim 16-letni chłop ik.

W itten . W  tutejszym głównym  w arsz ta ­
cie kolejowym oznajmiono pewnej części ro b o ­
tników, że od tąd  aż do odwołania praca trw ać 
będzie 8 godzin.

R arburg. Śpiący żołnierz. Zaciągnięty  
do heskiego batahonu strzelców w M arburgu  
niejaki Reinecke, syn gespodarski,  zesłabł nagle 
podczas służby, tak, że musiano go odprow a­
dzić do lazaretu. Zaledwo tam  przybył, p o ­
padł natychm iast w głęboki sen, w którym  
pozostaw ał przez sześć dni. Skoro się obudził, 
pozneł swego ojca, którego powołano do jego 
łoża. Nie mógł się wcale poruszać, to też 
tylko skinieniem głowy potwierdził pytanie, czy 
ojca poznaje. W lano mu w usta  nieco wina, 
poczem znowu zasnął na nowo i śpi do dziś  
dnia ku wielkiemu zdumieniu lekarzy, którzy 
go pilnie obserwują.

H agen  Pew ien  kupiec podróżujący zo­
stawił swój kuferek z w zorami przez kilka dni

— G łupiś!  — odrzekła niewiasta.
— Nie taki, ja k  wam  się zdaje, a ja  za­

wsze powiadam, toć ta babula, i ten jej B o -  
gum, to oni ze złem trzymają...

K obieta  zastanow iła  się nieco i spojrzała  
na mówiącego ciekawie. C hłopak rów n eż s p ó j - 
rza l z pod oka na nią, a poznawszy, że będzie 
miał pilną słuchaczkę, d o d a ł :

— Jużci, że wam  szczerze pow iadam , toć 
przecie ta  babula  niby to nic nie robi, a d o ­
sta tek  u  niej, czego kto zażąda, zawsze u  niej 
się znajdzie, i leki też zna i maści ma ro z ­
maite, nieraz, jak  co powie, to aż strach p rz e j ­
dzie po skórze.

— Bo tobie, ile razy  kto powie, żeś p r ó ­
żniak, to ci zawsze strach  przejdzie po skórze 
—  zaśmiała się Kilianowa.

Chłopak ruszył obnażonemi ramionami, 
jak b y  go rzeczywiście coś połoskotało, nie dał 
jednak  za wygranę, tylko opierając się o drzw i 
i zasłaniając tem drogę do wejścia, d o d a ł :

—  Żartujcie sobie jak  chcecie, matko, a  j a  
wam powiadam, żeć i ta  siła przyb łędy  nie 
je s t  taka, jak  u innych. P rzecież waszemu 
K rystyanow i nic nie brakuje, toć ma dostatek  
w  chacie, ma też się czem pożywić, do robo ty  
też poryw czy  i wie, w jakiej toni rybę  n a j ­
lepiej ułowić, a przybłęda zawsze go p rz e śc i­
gnie. On w yłowiłby wszystkie ryby , żeby jeno 
p raw o na to pozwoliło.

G ryp  zaś wiedział, ja k  w słabą stronę ko­
b iety  uderzyć, bo Kilianowa jakoś  się zam y -  
myśliła.

— P raw d a ,  toć Bogum K ry s ty sn a  nieraz, 
gdy  wypłynęli łódkami prześcignął, ba , a raz, 
gdy  się wzięli za b a ry  i próbowali siły, to p o ­
walił go jedną  ręką  na ziemię...

(Ciąg dalszy nastąpi).



W I A R U S  P O L S K I .

w otelu. Jakiś filut włożył na miejsce wzo- 
5 Y’ pe^ D4 liczbę próżnych butelek. Jakież 

y o zdziwienie podróżującego, gdy po kilku 
mac , nie przeczuwając nic złego, udał się za 

m  eresem do składów kupieckich, a otwo­
rzywszy kuferek, znalazł tylko próżne flaszki.
, o Prawda, to taki /a r t  mógłby być dosyć 
kosztowny.
, D e r n e .  Dnia 14 bm. został położony 

amień węgielny pod nowy kościół katolicki 
pod wezwaniem św. Aloizego.

» e c h t a .  Ks. prob. Arnold Bruckmann 
zosta podczas odprawiania Mszy św. ruszony 
para iżem i wkrótce potem umarł przyiąwszy 
popr^dn io  ,śś. Sakromen>a N. o. w p.

W a t t e n s e h e i d -  W przeszły piątek u -  
erzy a kolej elektryczna na wóz i zdruzgo- 
a a go zupełn e. Woźnica został pokaleczony, 

ale me niebezpiecznie.
M orsthausen. Górnik Scherer, zatru- 

^ ° 1(ny w kopalni „Victor44 czuł się niezdro- 
• te^° D*e poszedł do pracy. Na- 

ipn>U "h ^ednaii wybrał się po świadectwo, że 
^ ° ry )  ale w drodze do domu umarł.

markówkLUUe“ przytrzymano fałszowane dwu- 

W  W a l t r o p  osiądą niebawem Siostry
Franciszkanki.

od • ® o e r d e  wyratował przeszłej zimy 
UCznUi80ni^  uczeń A. Lorenz swego współ- 
tunkow ^  C° W na8rcde otrzymał medal ra -

, ®a s t r o p .  W  kopalni „Victor44 zostali
. eczerń górnicy Riedemann i Stedt wskutek 

w> Duchu gazńw.

Pożyteczne wiadomości.
d z ia b ® r ę * Zf c i e l  n a  w e k s lu  jest odpowie- 0 • y®. tylko za tę sumę, na którą weksel

VpS’ lDny układ nie został zawarty,
czło , eWien kupiec J .  lf .  w Kitzingen był 
tak iD le?* tamtej 8zej spółki zapisanej. Jako 

Zflciągnął w roku 1892 pożyczkę od spółki 
cl  ° y  wysokości 2000 marek we formie ra- 

un u bieżącego, zwanego konto korrent.Pożv \  zwanego
Wa ^cz a *a została udzieloną na mocy weksla, 

ry brzmiał jak następuje:
„Kitzingen den 13 Juli 1892, fur 2000 

Mark D. W.
aahl .^e-* ^ °rzeigung innerhalb drei Jahren 
an d 1«1 K 'gen diesen meincn Sola-Wechsel 
ein ( n Par“ und Vorschuss Verein Kitzingen, 
von u ra^ ene®enoi6enaclial t m- u- H  die Summę 
We tb ^ we' tausend deutsche Wiihrung. Der
nacK \*rn ^ ecknung uud leiste richtige Zahlung 

Wechselrecht hier und an alien Orten.
I. H  44

w ,(Przy okazaniu w przeciągu lat trzech
ści u - 'na s°la‘ weksel kasie oszczędno-
«zo ^  ^ :t8’ngen, spółka zapisana z nieograni-
_  . ą .P°ręką, sumę 2000 marek w niemieckiej 
walucie itd.)

^ eksel ten był nadto podpisany przez 
Inne»Ẑ Ĉ a’ ktdry n’e by* członkiem spółki. 

??. nadto układu pomiędzy poręczycielem
sposób by*0, okład8110 8'9 więc o

P Poręczenia i rozmiary takowego, ani 
piśmiennie, ani ustnie.

, j  TT 0 Mejakim czasie wystawiciel weksla 
ani ' , P oduPadł majątkowo i nie mógł spółce 
zapła Zwroty, ani zaległych procentów

2 , i 88DgPS j ”g° wynosił jak to sam uznał 
nie n' ' n031' Ponieważ wystawiciel żadnego 
choćb°81a jnlonia, z którcgoby spółka mogła
przeto cz^8ciowo pokryć swą pretensyę,

w y n o s z ą T y T m l 8 ręCZyCiela’ >aby ^7szarni T • mr- Pokry* swemi iundu-
2000 mr zaPlflcH w kilku ratach kwotę
•88 fen !ecf . reszty długu wynoszącej 188 m.
snółlm ZaP aclń nie chciał, wskutek czego przez 
ta  iedn°L-W° t9 zaskarżony został. Skarga 
przyczim Z08ta*a przez sąd oddaloną. Jako
wniesienieoT ^ yroku P°dano: Jeszcze przed
terminu p ła t ,* —8 * a także przed uPły wem
Doręczyciel at! . Weksla zap łac ił zaskarżony
sposób dcnełnUąCej ,8PÓłce 2000 mr- W  ten 
przepisanego oh l za8karżony 8weg° wekslem 
ległe poręczyciel za Procenta za“
wekslowej J e ieBtW?  W myŚl § 7 ordynacy i 

Na mocy J zoh° dPowiedzialnym.
można więc poree™ * 1?21111”1 w ekslow eg °  me 
nym po nad k w o t?  CZyniĆ odPowiedzial-  
innego układu p o m i e d ™ ^ 0^ ’ ezczeg 61nie.b źe 
było. Jakkolwiek U8ta y °obydv!0ma 8?rona“ l me tawy Bpółki przepisywały, ze

każdy członek spółki jest odpowiedzialny za 
straty, na jakie spółkę naraża, i jakkolwiek 
przepisy te były znane poręczycielowi, to mimo 
to poręczyciel nie może być pociąganym do 
zapłaty zaległych procentów, ponieważ nie był 
członkiem spółki

W tedy jedynie, gdyby został był zawarty 
układ, piśmiennie czy ustnie pomiędzy spółką 
a poręczycielem, któryby określał wyraźnie 
jego zobowiązania, byłby poręczyciel mógł 
być pociągnięty do odpowiedzialności.

„Poradnik dla Spółek44.

Rozmaitości.
P rz erw a n y  p o grzeb . Niezwykły a 

zgrozą przejmujący wypadek zdarzył się w 
Czerniowcach. We wtorek dnia 3 bm. odbył 
się pogrzeb matki ogrodnika miejskiego, puna 
Piotrowskiego. Kiedy kondukt żałobny wszedł 
z ulicy Pańsk ej na Rynek, nagle przechylił się 
karawan i spadły zeń naprzód wieńce, a na­
stępnie wysunęła się trumna i uderzywszy o 
bruk, otwarła się, a zwłoki nieboszczki wypa­
dły na ulicę. Uczestnicy pogrzebu i liczni 
przechodnie, pełt.i grozy, otoczyli karawan i 
w jednej chwili powstało ogromne zbiegowisko. 
Dopiero na wezwanie kapłana prowadzącego 
kondukt, służba pogrzebowa ułożyła zwłoki 
napowrót do trumny i poniosła je dalej na 
barkach. Na miejscu wypadku pozostał jeszcze 
przez dłuższy czas karawan, zanim go naprędce 
naprawiono; okazało się bowiem, iż oś prze­
żarta rdzą. złamała się i to było powodem 
fatalnego wypadku Przedsiębiorca pogrzebo- 
wp, przeciw któremu zwróć ło się powszechne 
oburzenie, tłomaezył się, iż właśnie przed dwoma 
dniami oś tę dał do naprawy.

Nabożeństwo polskie w dekanacie 
dortmundzkim.

W  środę, dnia 18-go listopada (nowo ustanowione 
ogólne św ięto). Sposobność do spowiedzi św. w  A ssein  
— dla Rodaków zam ieszkałych w  W ickede, Assein, Courl, 
Konigsborn, Solde.

W  niedzielę, dnia 22 listopada, będzie nabożeństwo 
polskie po południu o godz. 3 w  S o d i n g e n  p. Castrop. 
Sposobność do spowiedzi św. tam że, w  sobotę 2 i-g o , 
22-go i w  poniedziałek 23-go listopada do południa.

W  niedzielę, dnia 29 listopada będzie nabożeństwo 
polskie o godzinie 3 po poł. w l l a r o p .

Od południa każdego poniedziałku aż do południa 
soboty ksiądz polski byw a zawsze w Dortm und, H am burger 
S trasse 36, jest w ięc w  tychże dniach sposobnośćdo spo­
wiedzi św. i do nauki ślubnej. O. K orneliusz.

Sprawy robotnicze.
S p raw y  k n a p sza fto w e . Terminy wy­

płaty w kasach chorych, inwalidzkich, wdów 
i dzieci na l i s t o p a d  1896 roku. _____

V ar
V 
2
h
S5

O b w ó d

p ła tn ic z y .

W y p ła c a  s ię -2o* 3 .*3 .aoS* tsj
g o
*  ow lokalu miejsco­

wości
3aaS

A. Kom isya w Bochum, biuro V ictoriastr. 6, izba 1.
1 Bochum I H. Dahm Bochum 23 2
2 Bochum II H. Dahm Bochum 25 2
3 Bickeru B runkhorst Bickern 30 2J/«
4 Brenschede Stratm ann Steinkuhl 30 2
5 Blankenstein W engeler Blankenstein 23 3V«
6 Eickel W ittw e Lons Eickel 24 2
7 E ppendorf Niggeling E ppendorf 21 W ,
8 Hattingen W iesm ann H attingen 27 3
9 Herne Braun Herne 24 2

10 Hasslinghausen Góbelsmann Hasslinghaus. 21 2
l l Herbede H alsband H erbede 28 1
12 Hamme Poller Hamme 27 27,
13 Harpeu D. Hoffmann H arpen 26 2
14 Iserlohu a. d.Steigerstube Tiefb. v. Hovel 28 2
15 Linden W w a Kolkmann Linden 21 2
16 L angendreer Leiendecker Langendreerd. 25 3
17 L aer W urstdorfer L aer 26 17,
18 Riemke Vorhoff Riemke 26 27 ,
19 Sprockh3vel Vorthm ann Sprockhovel 27 1
20 Silschede K ipper Silschede 28 2
21 W itten Aufermann W itten 25 3
22 W eitm arm ark Liibbert Cecha Kar. Fr. 23 17,
23 W eitm ar Edw. Spengler W eitm ar 24 27*
24 W engern Steffen W engern 28 1

B. Komisya w  Dortmund, biuro K aiserstr. 35.
6 Castrop Lueg Castrop 30 2

15 Kirehliorde W ittich auf dem Blick 25 9
16 Ltitgendortmd. Lilkę Liitgendrtm d. 23 2
17 M arten Brand M arten 24 2

C. Kom isya w  Gelsenkirchen, biuro W eidenstr. 22.
1 Bottrop „G esellenhaus44 Bottrop 23 2
2 Bruch E. H. Molier Bruch 30 2
3 Buer Suress Buer 23 4
4 Braubauerschaft H enryk L inden Braubauersch. 27 2
5 G elsenkirchen I Kodding Gelsenkirchen 25 2
6 Gelsenkirchen!] Schaten Gelsenkirchen 26 2
7 G ladbeck Keul G ladbeck •28 4
8 Horst Roose [Horst Emsch. 25 2
9 Herten Mummenhoff I Herten 28 4

10 Recklinghausen Stahlherm Reklinghaus. 27 2
11 R otthausen Schlitt Rotthausen 24 2
12 Schalke W illms [Schalke 21 2
13 Ueckendorf Borste U eckendorf 24 2
14 W attenscheidL F r. F ich tner W attenscheid 26 2
15 W attenscheidSt F r. Fichtner j W attenscheid 130 2

D. Komisya w Essen, bióro A kazien-A llee 13 a.
2 A ltendorf n. R. Genuit [Altendorf n.R[30 17*
9 Konigsteele Vogel Freisenbruch [30 23/,

12 Steele Stens Steele 27 1 31/,

Wiadomości kościelne.
W  środę, 18 b. m., ustanowione święto Ofiarowania 

Najśw . M aryi Panny. P o  w szystkich kościołach odbyw a 
się w tym  dniu 13-sto  godzinne nabożeństw'0. Rozmaite 
B ractw a co godzinę na przem ian przez całą godzinę dla 
uczczenia Najśw. Sakram entu odpraw iać będą rozmaite 
modlitwy. I  dla was, Bracia Rodacy, wyznaczyłem  taką 
godzinę do odpraw iania błagalnych modłów w naszym 
ojczystym języku, które na głos odpraw iać będziemy w 
bardzo stosownym dla w as czasie, tj. od godz. 3 do 4-te j 
po południu w  kościele W niebowzięcia N. M. P anny  przy 
ulicy M arzellenstrasse w  Kolonii. P-oszą w as o liczny 
udział, aby dać św iadectw o, iż jesteście w iernym i dziećmi 
K ościoła św.

4) W  2 6 -tą  niedz. po Św iątkach, dnia 22 listopada, 
czyli ostatnią niedz. po Św iątkach od rana godziny' 7-m ej 
sposobność do spowiedzi św.

5) W  pierw szą niedzielę Adw entu, dn. 29 listopada 
nabożeństwo w K olonii o zw ykłym  czasie. W  środy 
i piątk i jes t post adw entow y i czas do wesół i tańca z a ­
broniony. Ks. Leichert.

Nabożeństwo polslsie.
K a to l ik o m  P o la k o m

oznajmuje się niniejszem, że k s i ą d z  p o l s k i  nauki mie­
w ać i spowiedzi św iętej słuchać będzie :

17, 18 i 19 listopada będę w  Ueckendorf, a 
nie w Sclialke;

21, 22 i 23 listopada w  W attensclieid;
28, 29 i 30 listopada w  Schalke;
5-go  grudnia i 6-go aż do południa w W eitmar;
6-go grudnia po poł. i 7-go rano w L inden ;
7-go  po p o ł ,  8 -go i 9-go w  W itien-W etter;
12, 13 i 14 grudnia w  U  ii l i c  u  i  C i i t n n i g f e l d ;
19, 20 i 21 grudnia w E ick el;
24 25 i 26 grudnia do południa w  Bochum;
26’ po południu, 27 i 28 w Bickcrn;
31-go grudnia, 1 i 2 stycznia w  Braubauer- 

s c h a f t ;
2, 3 i 4 stycznia w  K otthausen;
5, 6 i 7 styuznia w  K iem ke-E ickel;
9. 10 i 11 stycznia w  W attenschcid;
16, 17 i 18 stycznia w  Eelsenkirchen-A eu-

stadt; .
23, 24 i 25 stycznia w  Bickern.
W  razie niebezpiecznej choroby trzeba się zgłosić 

do swego proboszcza, a  nie telegrafow ać do Neviges.
O. Koch.

Kalendarz Maryański, cena 60 fen., z przes. 
70 fen. .

Kalendarz „K atolik44, cena 50 fen., z p rze- j 
Byłką 60 fen.

CC1C O tcu o  ! I “  / ł

W ypłaca się inwalidom, wdowom i siero­
tom tylko w oznaczonych terminach a poży­
czek przedterminowych nie udziela się.

Nowe
urządzenie.

Chcąc uniknąć wielkiego na tło ­
ku w mym składzie w czasie po­
południowym i kupujących zachęcić, 
aby przed południem o ile m ożno­
ści zakupna czynili, udzielam przy

wszystkich, aż do godz. 
11 przed poi.

w dni powszednie zakupionych to ­
warach, mimo już i tak  znanych 
bardzo tanich cen, jeszcze

55 5% rabatu.
Ceny zakupna są wyraźnie w y ­

pisane, a rabat odlicza się przy 
kasie.

„Welthans“spKea„giIer>
Bochum, Friedrichstr. 3,

I-sze piętro, 
nie ma składu.



W I A R U S  P O L S K I .

No t  t osei w  m a tery a ch  na u b ra n ia , żak ie ta ch *  
k o łn ie r z a c h  k a p e sa c li, k o ła c h , p ła ­
szcza c h  od d eszczu , u b ra n ia ch , p a le -  
to ta c h , szn w a łó w k a ch , p ła sz c z a c h  p e -  

le ry n o w y ch
bajecznie tanio!!

Zw racam y uwagę, iż konfekcya, wystaw iona w  naszych 
oknach w ystaw nych, składa się wyłącznie 

__________ z o s t a t n i c h  n o w o ś c i .

Bracia Alsberg,
W attenscheid. Telefonu nr. 143',

+ +++
H o s t i l e  n o r m a l n e  60, 80, 1,12 mr.
K a f t a n i k i  d l a  m ę ż c z y z n  60, 68, 75 fen. itd. 
K a f t a n i k i  d l a  k o b i e t  47. 50, 65, 1,00 mr.
G a c ie  d l a  m ę ż c z y z n  60, 68. 75, 90, 1,00 mr.
M a j t k i  d l a  k o b i e t  i  d z ie c i  od 33 fen. począwszy. 
Czysto w ełniane czarne p o ń c z o c h y  d l a  d z ie c i  25, 30 f itd. 
S z k a r p e t y  23, 25, 58, 65, 75, 92 fen. itd.
K o ł n i e r z y k i  d l a  m ę ż c z y z n  od 19 fen. począwszy. 
F ó ł k o s z u l k i  od 20 f ,  w ielki wybór czarnych półkoszulków. 
C h u s t k i  d o  n o s a  obrąbione białe 10, 16, 30, 35, 39 fen. 
T rykotow e, wełniane i glansowe r ę k a w i c z k i  iak  najtaniej. 
K o s z u l e  (tz. bieher) dla mężczyzn, tylko dobrej jakości i 

debrze szyte 95, 1,35 mr.
W ielk i w ybór c h u s t e k  w e l n i a n y e h  i  j e d w a b n y c h .  
G o r s t e y  od 50 fen do najlepszych.
F a r t u c h y  d l a  d z ie c i  od 19 fen. począwszy. 
F a r t u c h y  o z d o b n e  od 9 fen. począwszy.
C z a r n e  f a r t u c h y  d l a  k o b i e t  55, 58, 75, 88 f. itd. 
S p o d n ik i  d l a  d z ie c i  od 40 fen. począw szy.

W  oddziale towarów m odnycq polecam y wielki w ybór 
eleganckich ale tanich k a p e l u s z y  d l a  k o b i e t  i d z iec i ,  
i zapraszam y do łaskaw ego obejrzenia bez zmuszania do kupna 
F o r m y ,  p i ó r a  i inne artykuły  modniarskio bardzo tanio. 
C z a p k i  w e ł n i a n e  d l a  k o b i e t ,  c h ł o p c ó w  i d z i e ­

c i  niżej wartości.
S zanow nym  odbiorcom zw racam y koszta  podróży  koleją ele­

k tryc zn ą  i  że lazną.
W szelkie artykuły (lla noworodkó. 

W ia n k i i  seawtye d oślu bn .

Siostry Elkeles
(Geschw. E lkeles)

Gelsenkirchen przy ul. Bochumer Str. 60 .

1
5 C H 'J T Z - w A R K E jP C

Księga Sybillińska o przyszłości.
Zbiór proroctw, przepowiedni i jasnowidzeń o różnych  

narodach, a szczególnie o K ościele katolickim , 
w Polsce i Słowiańszczyżnie.

Z dodatkiem: W ernyhora przepowiada przyszłość. 
(Drzeworyt podług obrazu Jana Matejki.)

Cena za egzemplarz oprawny 3 mr., z przes. 3 mr: 30 fen 
Adres: W iarus Polski, Bochum.

M CHM NM M NNNf
Czerna ta k  ta n io ?

B r a c ia  F a s c h k e
Zakład  zegarmistrz.-złotniczy i warsztat reparacyjny

w  O str o w ie .
Tylko dobrze obciągnięte zegarki kieszonkowe, ścienne, 

regulatory, budziki, łańcuszki, kolczyki, broszki, pierścienie z 
kamieniami, ślubne i t. d. w e  w i e l k i m  w y b o r z e  goto­
w e i na osobne zamówienia, wszystko pod kilkoletnią gw a­
ra n c ją  piśmienną przy osobliwie rzetelnej usłudze po uderza­
jąco niskich cenach.

D la  teg o ,
iż mamy w ielki odbyt bo nadchodzą w każdem dniu z wszech 
stron zamówienia i przez w ysyłanie podróżującego, tym  wię­
cej zadawalniam y się małym i zyskami. Niegustowne zamie­
niamy choć po dłużzsem czasie na inne, usługa tylko sumienna.

P ro s im y  s ię  p rzek o n a ć .
C enniki g ra tis  i  firanko.

d
m\
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N a s z e  d z i e j e  ^
w  ostatnich stu  latach

1794-1894 .
Cena za egzeplarz broszurowany 3 marki, 

z oprawą 3 mr. 30 fen., za egzemplarz kartono­
wany 3 mr. 40 fen., z przesyłką 3 mr. 70 fęn. 

Sprzedaż tylko za gotówkę.
Adres: „ W ia ru s  P o ls k i44, B och u m .

♦
♦
♦
♦
♦
♦

Dla wyjaśnienia i pouczenia!
W ielka siła leczn cza pewnych prostych ziół i korzeni znaną je s t  odjrezasów 

najdawniejszych, i chociaż przez dłuższy szereg U t niedostatecznie ją  oceniano i zw ra­
cano nCt nią uw agę, to w  nowszym czasie, w  św iecie naukowym  pow stały  dążności 
zmierzające do tego, aby różne leczące siły, które spoczyw ają w  świecie roślinnym 
dostatecznie zbadać — Natom iast znany je s t powszechnie miód, jako. jeden  z najna­
turalniejszych środków leczniczych i jego znaczenie lecznicze ogólnie byw a cenione. 
Niezaprzeczonym jest jego w pływ , wstrzym ujący rozkład i byw a w stosownej formie 
polecany przez lekarzy  przeciw  chorobom jam y ustnej, k rtan i i organów oddechowych. 
— P rzy  miodzie jednak przedstaw ia się trudność, iż w  stanie naturalnym  nie wszyscy 
znosić go mogą. Bez przymieszaki jest on za ostry. — W szystk ie powyższe dodatnie 
i ujem ne strony uwzględniając, znajdujem y połączone wszystkie dodatnie strony w  zna­
nym od dawnych pokoleń, sporządzonym z szlachetnych leczniczych ziół, czystego w i­
na i miodu krajowego

€. Liick’a uzdrawiają­
cym miodzie ziółkowym.

C i ę ś c i  s k ł a d o w e .  Należy wziąść 15 kg najlepszego miodu, 3 kg. św ie­
żego soku owocu jarzębiny. 4 kg. dystylowanej wody, ugotow-ać, dobrze pianę oddalić 
i dołączyć przecedzonem u 4 kg. dobrego wina białego, które przedtem  z 250 grm. ko­
rzenia goryczki, 250 korzenia fiołkowego, 750 grm. korzenia dziew ięciusiłu , 360 gim  
nogietka, 180 grm kłębu wężownika i 180 grm. mchu płucnego, w’szystko krajane, w y­
ciągnięte zostało. — C e n a :  Ćwierć flaszki 1,00 mr., — pół flaszki 1,75 mr., —
całą flaszka 3,50 mr. — P r z y  z a k u p n i e  trzeba  zw ażać, aby e tyk ie ta  i  korek  z a ­
o p a trzo n e  by ły  w za łą czo n y  zn a c ze k  ochronny i firm ę  C. L iick , Kołobrzeg.

 ̂ .  •  nadają swmim naśladownictwom podobne naztvy. a naw et idą tak
daleko, iż zewnętrzne opakowanie naśladują. N aw et chęć oszu­

stw a je s t kary  godną.
I  -» d / i m  które na żądanie fabrykatów  C. Liicka, staraćby się chciały inne 

podobnie się zwiące fabrykaty  wcisnąć, nie trzeba w  ogóle ufać, 
tylko gdzie indziej potrzebne rzeczy zakupić, a gdyby nie było składu, w tenczas na­
leży się zwrócić w prost do składu głównego C. Liicka w  Kołobrzegu, który najbliż­
szej aptece przesyłkę zleci.
■mwr  -  . r  ■ «* . ________  :________________ _________ •_________• _______ są fabrykaty  C. Liicka od k il-

W l p l l i l P l l l  JNOW azaiitll ku la t dziesiątków. Nie dziw 
tedy. że wciąż pow stają firmy, które się nie w stydzą, w łasne małow-artościowe fabry­
katy  pod podobną nazwą publiczności w ciskać. Należy trzym ać się tego, aby tylko 
fabrykaty  C. L i i c k a  otrzym ywać.

8 k u te c * n e  p rzy  c ie r p ie n ia c h  org a n ó w  o d d ech o w y ch :
c ierp ien iach  p łu c , c ierp ien iach  p ie r s i, astm ie, łech tan iu  w gard le , k a sz lu  i  chrygce. 
N ad zw ycza jn e  rozpow szechnienie  we w szys tk ich  kołach. J e d n a  je d y n a  p ró b a p o u cza -  

lepiej, n iż  w szys tk ie  ogłoszenia.
Od d aw n ych  p o k o le ń  n a jle p sz e  sk u tk i.

W  Dowodem tego lic zn e  bardzo  cenne św iadectw a, j a k  np.
K a m ie ń  ż ó ł c i o w y .  Cierpiałem długo na kamień żółciowy i  n a jo kro p n ie j­

sze c ierp ien ia  znosić musiałem. Żaden lekarz nie mógł mi dać pomocy, a wszelkie 
środki i kuracye używałem. P rzyłączyła się astm a, która przeszkodziła mi w odda­
waniu się mym czynnościom zawodowym, tak, że doprowadziło mnie to praw ie do roz­
paczy. U żyw ałem  w tedy C. Liicka uzdrawiającego miodu ziołowego w połączeniu z 
dr. Fernesta  essencyą życia i w krotce osiągnąłem w stosunkowo krótkim  czasie sku­
tek , jak i praw ie za nie możliwy uważałem . Oświadczam to zgodnie z praw dą i na 
życzenie służę każdemn dalszemi wskazówkam i, odnoszącemi się do tych  rzeczywiście 
wybornych środków domowych.

K o ź l i n  17 sierpnia 1896. A . Croner, kupiec.
Praw dziw y miód ziółkowy n a b y w a ć  m o ż n a  w e w szystkich aptekach w  Bo­

chum, składy: w aptece W ebera, starej aptece, w aptece Hornunga, w aptece pod 
aniołem (E ngel-A potheke), w jW eitm ar u aptekarza  Schulte-H erw cling. w  H arpen 
u aptekarza Bussego. w  W atten sch e id : w  aptece „S tad t-A po theke“. w  aptece H oynik 
w aptece „G erm ania-A potheke, a prócz tego w nieomal w szystkich ap tekach  w N iem czech

P o w i n s z o w a n i e  
mojej kochanej Matce i Siostrze

E l ż b i e c i e ,
składam  jak  najserdeczniejsze ży­
czenia. Dziś dzień radosny i we­
soły, bo to jest dzień waszych 
Imienin, życzę wam, abyście jeszcze 
takich wiele przeżyły i z nami się 
weseliły, i życzę wam  zdrowia, 
szczęścia i wszelkiej fortuny, a po 
śmierci niebieskiej korony. Po trzy ­
kroć w y k rzy k u ję : niech i y ; ą ! aż 
echo z Castrop do Celestynow a 
zabrzmi. Tego W am  żczy W asz 
syn, i b ra t__________ T. Kubiak.

T o a st p o lsk i
w ierszem  i prozą, czyli zbiór mów 
przy uroczystościach wszelkiego 
rodzaju, jako  to przy weselach, 
ważniejszych zebraniach, przy ob­
chodach jubileuszow ych itd. Cena 
1,20 mr., z drzez. 1,30 fen.

♦
O
♦
9
♦
♦

Wesoły Deklamator.
Zbiór wierszy humorystycznych, fraszek, monolo­

gów, komedyjek, anegdotek i przysłów polskich. 
Ułożył Z a g ło b a  

Cena 1 m ark ę, z przes. 1 m r. 2 0  fen ygów ., 
z opr. 1 m. 3 0  fen ., z przes. 1 m r. 5 0  fen . 

A dres: „ W i a r u s  I * o l s k i“ , B o c h u m .

♦|
i
♦

Obrazy narodowe.
Sobieskiego, Kościuszki, pieszo i konno, w ram ach pięknych rzeźbio­
nych 3 mr., bez ram  po 50 fen.
Adres: „ W ia ru s P o ls k i44 B och u m . Maltheserstr. 17 a

Za druk, nakład i red ak c ję  odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. — N akładem  i czcionkam i W ydaw nictw a „W iarusa  Polskiego w Bochum.


